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P o d r ó ż  p r z e z  S y c y l i i  ę- O r k a n  mglistą zasłonę, a n i e w y p o w i e ­
dziane uczu cie  za ię ło  z m y s ły  nasze.

( Ciąg dalszy.) N iech  c z y te ln icy  m o i  nie ż ą d a i ą , aże­
b y m  o p i s y w a ł  im  ten czaruiący  w id o k , 

G e m e l l a r o  o d e b ra ł  n a m  w s z e l-  który  nas ty lko  przez kilka c h w i l  ża­
ka nadzieię  dostania się dzisiay do o t w o -  c h w y c a f ,  a k tó ry  robi nam  iedynie  sła- 
ru. Z a p e w n ia ł  n a s , ze śn ićg  upadł y o t ć m  w y o b r a ż e n i e , czego śm y w i ­
nie ty le  będzie n am  dc tego na prze- dzieć nie m ogli. O d  T r a p a n i  aż do 
szk o d zie ,  i le  ciężkie  p ow ie trze .  U g rza -  C a p  o - P a  s s e r  o , a  z tamrąd aż do nay- 
w s z y  s ię 'z  natężenia,m ożna n ieod zow n ie  w y ż s z e g o  szczytu  F a r u s a ,  leżała  S y-  
, ^paść zapaleni 11 p łu c ,  aibo in n y m  ch o -  c y l i a  w y  piętnow ana na ognistem z w ie r -  
robóm . G d y b y  n a w e t  u d a ło  się n a m  ciadle nieograniczonego m orza, podobna 
p rzebyć  te w s z y s tk ie  n ie b e zp iec ze ń stw a  do o g r o m n ć y  p łaszczyzny  g ó r y  o lbrzy-  
i p r z y g o d y ,  d y m  siarczysty w y b u c h a ią -  m i i y .  Jey  n a y w yżs ze  góry  z d a w a ły  się 
c y  z o tw o ru  a do nas w  o c zy  pęd zon y zdaleka kretem! b a łw a n a m i m orza , i ć y  
W iatrem  p ó łn o cn y m  utrud załby  niepo- rze k i  b y ł y  podobne do Srebrnych nitek 
m ału  p o stę p o w an ie  ku o t w o r o w i .  O b ło -  w i ią c y c h  się po p rzyo zd o bion ćy  tysiącz- 
k i  zasłaniaiące  g ó te  ca łą  i te ostatnia n e m i farbam i przestrzeni, a o z ło co n ó y  
od bierały  nam nagrodę korzystania z pię- od n a y ia śm e y szy ch  p ro m ien i słońca, 
knego w id o k u ,  iak iego  sp od ziew aćb yś-  T o  w szystko  b y ło  podobne do obra- 
m y  się m o nli śm ia ło  po tćy stronie, zu z łożo n eg o  z la zu ru , ze s z m a ra g ó w  
gdyby żadnego d y m u  n ie b y ło .  S łu c h a -  i  z n a y k o s zto w n ie y s zy c h  kam ien i oto- 
iąc  rad y  naszego p rzyiacie lsk iego  prze- czonego śrebrnym  o b w o d em . P o  n ay- 
W od nika, nic nam  w i e c ć y  nie  pozosta- w ię k s z ć y  części p rz e d s ta w ia ły  się ty l-  
ł o , iak  ty lk o  z ca łą  niechęcią sp e łzn io -  ko  naszemu oku poied yńcze od rysy  
Hych na n iczćm  n a y p rzy ie m n iey szy ch  w y s p ,  t a k ,  iak  ie  n am  p rz e su w a ią ce  
nadziei poddać się p r a w o m  k on ieczn o -  sie m g ły  o d k r y w a ły .  W s z e la k o  oglą- 
Ści. W s z e la k o  w z m a g a ła  się w  nas ie- daliśm y n iekied y  iednym  o k ie m  razem  
5Zcze nieiaka iskierka n a d z ie i ,  że  na^ze całą  przestrzeń K a t a n i i ,  ś w ie tn y  S y -  
przedsięw zięcie  n ie  b y ło b y  trudne do r a e t u s  i iezioro L e n t y n i .  D a l ć y w y -  
w ykonania. D a w n o  się iu ż  dzień zro -  sokie C a s t r o  G i o v a n n i  1 labirynt sto- 

, a m y ś m y  p ozb aw ien i zostali nay- k rotnych  ulic d o l i n , które ze ś ro d k o w e g o  
pysznieyszego w id o k u  w s c h o d u  słońca, punktu ram ion am i p o l ip ó w  s ię g a ły -  
Gruba zasłona spadła  na tę n iezm iern ą  b r z e g ó w .  Nasze oko b u ia ło  po n iezm ie- 
w id o w n ię  , przed którą iako w i d z o w i e  rzo n e y  m o rs k ićy  przestrzeni , szu kaiąo  
staliśmy w  o c ze k iw a n iu . N areszcie, kie- po w o ln y m  w id n o k rę g u  M a l t y ,  G o ź -  
ly iuż dosyó w y s o k o  s ło ń ce  na w id n o -  z a  i d y m o w e g o  i łu p u  S t r c m b o l i  

W ągu iaśm alo , ro z d m u c h n ą ł  w ś c i e k ły  ale r a p to w n ie ,  iak g d y b y  na uderzeni*



laski 'czarnoksięski,.? y znikną? ten p“3y- - 
ie m n y  obraz w io s n y ,  nic zg o ła  n a m  się 
z t e g i  w s z y s tk ie g o  nie p o z o s ta ło ,  tylko 
z ie m ia  p ad  naszemi stopam i.

P o  d łu g ie m  ociąganiu się, p ożegn a­
l iś m y  nakoniec ten c u d o w n y  o b ra z ,  do 
k tó reg o  za p ew n e  nie p o w r ó c im y  iuż 
w i e c e y .  Chociaż ta burza i z im n o n ie  
m a ło  p r z y c z y n i ły  się do um nieyszenia 
n a szy ch  c h w i l  p r z y ie m n y c h  , wszelako; 
ch ociaż  leszcze nienasyceni zupełnie od­
d ala liśm y się z niechęcią  z tego m ie y -  
sca. V\ skrom n ym  zakącie  zap isa liśm y 
na ścianie  nasze n a z w i s k a , gdzie n ie ­
stety! w ielk .iem i literam i tyle  iuż w i e l ­
k ic h  pokryślono niedorzeczności. Żaden 
z ty ch  n a p isó w  nie b y ł  g o d n y m  w s p o ­
m n ie n ia .

P ie sz o  p o w ra ca liśm y  nazad, bo śnieg 
zap ełn iający  do ły  la w y  zro b ił  iech a n le  
n iebezp iecznym . P o p ę d za n i  w ia tr e m  
p ó łn o c n y m  le c ie l iś m y  szy b k im  k r o k ie m  
przez tak  z w a n ą  F i a n u r ę  d e l  F r o -  
m e n t o ,  (N a yn ie stó so w n ie ysze  n a z w i ­
sko m o g ące  b y ć  iakićy  rze c z y  nadane.) 
K ie  m yśle liśm y b y n a y m n ić y  od w ićd za ć  
z a b y t k ó w  m u ru  zw a n e g o  w i e ż ą  fi ł o ­
z o  f ó w .  Nie chcę r ó w n ie  utrud zać c z y ­
teln ika  u czon em i b a d a n ia m i,  cz y li  ta 
w ie ż a  b y ła  uważalnią E m p e d o i l e s a  
i oraz grobem  tego f i lo z o fa , c z y li  dla 
Cesarza A d r y a n a  w y b u d o w a n y m  p a­
w i l o n e m , c z y l i ;  co n aypod obn ieysze  do 
p r a w d y  , w a r o w n ią  przeznaczoną Ka 
obronę p r z e c iw  napadom  barbarzyńców  
na o n y m  w z g ó r z u ,  zk ąd  przez trzy  
części rok u  ty lk o  o "pięć k r o k ó w  w i ­
d zieć  m o żn a . Z e  ta b u d o w a  b y ła  dla 
A d r y a n a  w y s t a w i o n ą ,  k ie d y  ten C e ­
sarz c h c ia ł  się dostać na E t n ę ,  o te m  
tw ie rd ze n iu  p rz e k o n y w a ła  szczątki m a r­
m u ro w e g o  p o k ry c ia ,  które nie zd a w a  y 
się o d p o w ia d a ć  pom ieszkaniu filozofa, 
a t ć m  b a rd zió y  ieszcze strażnika w ie ż y .

Na c h w i lę  cieszy liśm y się w id o k ie m  
g łó w n e g o  o t w o r u , k tó ry  dotychczas 
b v ł  za k ryty  o b ło k a m i.  Śkładaiąc sie 
z d w ó ch  r o g ó w , h y ł  zupełn ie  do p ó ł  
x ię ż y c a  podobny. Ich w e w n ę tr z n e  pod­
dasze b y ło  pokryte  cz e rw o n o  - żó łte m i

b r y ła m i  s iarki, także i e a ł a  zew n ętrzna  
część  c z a r n ć y  o t w o r o w ć y  k u l i , n osiła  
na sobie znam iona b ia ła w e g o  u p ły w u  
zm ieszanego z w y z i e w a m i  napełnione­
mu k w a s e m  siarcfcanyir.; D y m  g ęsty  
i  b ia ły  w z n o s i ł  s ię  ciono i bez  p ło m ie n i 
z ią d r a  o t w o r u ,  i w  czasie n o w e g o  p o ­
w stania  w ia t r u  o k rą ża ł  go  g r u b y m  o b ło ­
kiem  , i za s ło n ił  go  z n o w u  przed nasze- 
m i oczym a. N ie w ie le  ża ło w a liś m y  n ie­
w id zen ia  w e w n ę tr z n ć y  części o tw o ru , 
w  tćy  c h w d i  b o w ie m  m e na szczegól- 
n ie y s z e m i z a s z czy ca ł  się p rzym io ta m i, 
a W e z u w ,  k tó reg o śm y  w i a t a c h  Osta­
tn ich  kilka ra zy  p rzechodzili,  s t a w a ł  się 
nam  p o w o d e m  do postrzeżeń bard zićy  
interesujących.

W o n i ą  o d d ych a liśm y  w f a g o d n i e y -  
s z ć m p o w ie tr z a ,  z o s ta w iw s z y  P i a n u r ę  
za sobą , i  w y s z e d łs z y  nareszcie z tych  
b r y ł  o b ło k ó w  otaczających  na» ciągle 
w i lg o t n ć m  zim nem . S ło ń ce  u śm ie ch a ­
ł o  się p ogod n ie  do o w y c h  p rzep y szn y ch  
w i d o k ó w , co rozprzestrzenione leżały  
pod naozem i nó gam i. P a t e r n o ,  P a -  
l a g o n i a ,  M i 1 i i e 11 o , L e n t i n i ,  A c y ,  
K a t a n i a  i w ie le  in n y c h  p o m n ie y s z y c n  
m ie y s c  o z ło c o n y c h  iego przyjem nem u 
p ro m ie n ia m i b ły s z c z a ło  w  tym  pstrym  
obrazie. Z  w e w n ę tr z n ą  radością poglą- 
d a liśm y  z n o w u  na p ićrw s zą  roślinę, na 
p ić r w s z e  w e s o łe  ży c ie  natury. Z  ia- 
k i ć m  u c z u c ie m  p o w ita liś m y  za czyn a ją ­
c y  się las , do którego  dostaliśmy się po 
d w u g o d z in n ć y  przy ' r e y  drodze. Za  dru­
gie d w i e  godzin  stanęliśm y w  N i h o -  
l o z o  d o syć  utrudzeni p o ch o d e m  dnia 
i n ie w y g o d a m i p ow ietrza . M im o  tego 
iednakże p o ż e g n a w s z y  serdecznie i 
z w dzięcznością  naszego przyjaciela, -po 
k ró tk ie m  w y p o czn ien iu  u aaliśnr się ie­
szcze tego sam ego w ieczo ra  w  drogę do 
K a t a n i i .  Z  N i k o l o z y  aż dotąd l i ­
c z y ć  m ożna z p ięć  godzin. D ro ga  c ią­
gnie się przez n iektóre  p rzy ie m n e  m ie y-  
sca, iako t o :  przez M a s  s a n u n z i  a t ę 
i przez M a s k a l u c y i e ,  1 podobna iest 
znnełr.ie d o o w ć y  i  G i a r r o  do N i k o ­
l o z y .  O  p ó ł  g o d z in y  od K a t a n i i ,  
w  bliskości p ięk n ych  p rzez X ią z ę c ia



f t i s k a r y y s k i e g o  w y b u d o w a n y c h  
W o d o c ią g ó w , łą c z y  się ona z n o w ą  
fobioną drogą aż do A c y  b ru ko w a- 
ną la w ą .  T u ż  w zn o si  się K a t a n i a  po 
nad w a ł y  l a w y ,  i 3p ra w ia  nam w id o k  
niespodziew any s w o ie m i k o p u ła m i,  w i e ­
ża m i , w y so k iem i p ałacam i i szćroką u l i­
cą , do k tó rćy  zaraz w ch o d z i  się przy  
w s tę p ie  do miasta. Jakże  b y liś m y  ucie­
szeni znaleść natychm iast pod gościn­
n y m  d achem  spoczynek i w y g o d ę ,  nie 
troszcząc się w ie le  o dalsze r o z p a tr y w a ­
nie się w  K a t a n i i .

( D alszy c ięg  n astęp i.)

B a y  k i.
( Z  Pani. W arsiaw sk. r. 1802.)

N u d y  i b o l e ś ć .
ShaiZ\l Sie żebrali , głodem i> syciśniony;
Tęsknił b o g a t y ,  sytością z a u d so n y :

Którego* eiezsze Cierpienie?
Słuchay , iak to zagadnienie 
Mędrzec ieden rozwięzuie,

„ T a  się różnica znayduic 
„ M ię d z y  cierpieniem n u d y ,  a b o leśc i:
„ P ie r w sz a  chęc' gasi’ i sir.ah życia truie ,
„ P r z y  drugiey zawsze nadzieia się mieści. 1

3. JM.

Ś m i e r ć  c z y ż y k a .
Czyżyk , czas d łu g i ,  b y ł  w  piesze i-inym bycie  ̂
Lecz dnia iednege nagle skończył życie :
O pływ ał w w szy stk o ,  iadł i pił dzień c t ły  ,
W zbytkach mu szczęsne dni po dniach leciały. 
Jednahże zginął;  i to nam d o w o d zi,
Ze nigdy zbytek szczęścia nie u r o d z i :
Z g in ą ł ,  do zbythu że w  wszystko o p ły w a ł ,
Ż yłby  b y ł  d łu ż e y ,  gdyby mniey używał.

3. N. W y l e ż y ń s k i .

O w o y s k u  t u r e c k i e m .

W o y s k o  tureckie  l iczy  za w sz e  
^■swoich szeregach m n ó s tw o  ludzi r ó ­
wnych n a ro d ó w . E g i p t c z y k o w i e  ró ­
w n i e  iak S y  r y y  c z y  k o w i e  i M e z o -  

t a n i e  są czarni i czarno - bru n a tn i; 
b ia fy tn i  E u r o p e y c z y k i  i m ieszkance 
A n a t o l i i  f J e o r ^ i  i i T a r t a r y i .  J e- 
żeli w o y s k o  tu reck ie  w y n o s ić  m a 20.000 
lu d zi,  potrącić z tego w y p a d a  p o ło w ę  
Ha Suligi , k u p c ó w  i inne osoby idące 
za vv oysk iem  p od  rozm a-iem i n a z w i ­

skam i. Naturalnie , że m n ó s tw o  takich 
osób utrudnia niezm iernie w y ż y w i e n i e  
w o y s k a ,  i w o g ó lr io ś c i  w s z y s tk ie  dzia­
ła n ia  w o ien n e. Iłfe ło ż ą  staiania do ze­
w n ę trzn e g o  p rzepychu  w  o b ozach , ty le  
zaniedbuią się w  urządzeniu m a g a zyn ó w  
ży w n o ści.  D la  tego tćż dość często z n a y .  
duie się w o y s k o  tu reckie  w  n ieb ezp ie­
czeństw ie  ginienia w  obozie od głodu, 
lub  przedsiębrania s zk o d liw y c h  dla sie­
bie działań. *)

K a żd y  B a s z a  m a  osobną c h o r ą ­
g i e w  s w o i ą , także i każdy D e r w i s f c  
łub d u c h o w n y , m a sw o ią  tak z w a n ą  
św ię tą  c h o r ą g i e w , z w y k le  koloru zie lo­
nego, a każda kom panii? nie w ię c e y ,  iak 
3 o ludzi o b e y m u ią c a , m a także po ie- 
dney  c h o r ą g w i.  P rze z  m n o s tw o  tych  
pow stają  t~.żże zam ieszania w  porusze­
niach w o y s k o w y c h .  "W szakże T u r c y  
w y o b r a ż a ią  s o b i e , iż  w ła ś n ie  to m n ó ­
stw o  c h o r ą g w i  n ab a w ia  i przeraża nie- 
p r z y ia c ie la ; a p rze z  to dostarczaią m u  
setkam i z w y c ię z k ic b  zn a k ó w  w  s a m y ch  
ch o rą g w ia ch .

O b o z y  tureckie o ś w ie co n e  są w  no­
c y  la tarn iam i ro b io n e m i z obszernych 
o b rę czy  żelaznych i z a w ie szo n y c h  w  nich  
k a w a ł k ó w  płótna w  sm ole  i o le iu  m a ­
czan ego. P r z e d  nam iotem  każd ego B a ­
s z y ,  ś w ie c i  się p e w n a  liczba takich  la­
tarni. P r z y  rozstaw ianiu przednich stra­
ż y ,  postępuią nayczfcścićy z w ie lk ą  op ie­
szałością , i ztąd b y w a ią  w  n ieb ezp ie­
c z e ń s tw ie  napadu n ieprzyjacielskiego ; 
a że  o n o ry  także ani p o d łu g  p e w n y c h  
p r a w id e ł  u rząd zaią , ani tćż w o y s k a  po­
d łu g  p e w n e g o  planu nie d z ie lą ,  trudno 
w i e c , podczas nocnego napadu w o y s k o  
u s z y k o w a ć .  Nieraz w  podobnym  razie  
gin ie  artyleryia  * tabory.

T u r e k  pospolity  rzadko k ie d y  ż y w i  
się m ięsem , i^go n a y g łó w n ie ys za  ż y w n o ś ć  
ieat r y ż ,  suchar o k r ę t o w y ,  s ć r , . c e b u la

* )  H is to ry ia  d a w n ie y a z y c h  w o i e a  t u r e c k ic h  
n c z y ,  ż e  T u r c y  z a p r o w a d z i l i  b y l i  i e s z c z e  
p r z e d  F r a n c u z a m i  system at r e k w i z y o y i ,  
że  p r z e t o  im z a s z c z y t  t e g o  w y n a la z k u  
p r z y n a l e ż y ,* 2
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o l iw k i  i o l iw a ;  ż y w n o ś ć  ta i e s t t ć ż z w y -  
czayną dla w o y s k a .  U lubioną ich  stra­
w ą  ie że li ic h  stać na to , iest p ila u , (du- 
szenina z b a ra n in y  lub d robiu  z  ryżem .) 
W s z a k ż e  rzadko s ze re g o w y  żo fn ić r z  u ży­
w a  tak ich  p r z y s m a k ó w . R a w ę  piią czę­
sto , za w s z e  czarną i tak gorącą iak  ty l­
k o  m o gą  w y t r z y m a ć ;  w s z y s c y  palą tu- 
tóń n a w e t  k o b ić ty .  Z w y k f y m  napo- 
ie m  i c h ,  iak  w s z y s tk ic h  M u z u łm a n ó w  
iest w o d a  ; ieżeli k tó r y  pozbędzie się 
s k r u p u łó w  sum nienia , p iie  do zb ytk u  
w i n o ,  k tó r e m u  religiia zakazuie. W o l ­
ne godziny tak w  obozach ia k  na z a ło ­
d z e ,  t r a w ią  po n a y w ię k szó y  części na

grze w  s z a c h y , *) gd yż  k a rty  i kości są 
u  nich n a y s u ro w ićy  zakazane, **) Ż o ł ­
n ierz  tu reck i  s z e r e g o w y  m a  na dzień 
o k o ł o 4 iy3 kraycara żołdu, oprócz racyi 
suchara i ry ż u . P o d łu g  lat s łużby, po- 
bióra ż ó łd  w ię k s z y .  Z  tć y  l ic h e y  p łacy, 
kupuie k a w ę ,  tu tó ń , cebulę i  o l iw k i .  
G d y  go z ło ż y  ch oroba, m a ło  polegać 
m o że  na ratunek , p o n ie w a ż  m a ła  liczba 
c h ir u r g ó w  n a y w ię c ć y  o f ic e r ó w  pilnuie,

*) G ra  w  s z a c h y  iest  p r z e d z i w n a  g ra  dla ż o ł ­
n i e r z a  ; b o  d o b r y  g r a c z ,  n i e  m o ż e  b y d i  
ani z ły m  in a n e w rz y s tą ,  ani z ły m  taiitylliem.

**)  C o b y  m o ż e  g o d n e  b y ł o  n aślado w ania .

R z e c z y  r o z m a i t e .

Z W a r s z a w y .  —  Na posiedzeniu publicznćm 
Towarzystw a Przyiacłół Nauh Lubelskiego dnia 13. 
ł>. m. po zdaniu sprawy przez J W . Prezesa O w i d z -  
h i e g o  z całorocznych czynności Tow arzystw * , od­
czytaną została mowa hollegi X. P u h o w s k i c g o ,  
na pochwałę ś. p. X. Z a b ł o c k i e g o ,  byłego S e ­
kretarza Kommissyi edukacyiney, członka T o w a rzy ­
stwa Lubelskiego. Następnie Członek Kazimierz P u- 
c h a t a  odczytał wyiątki swoiego tłumaczenia autora 
D  e I i 11 e o ogrodach. —  Zakończył zaś Professor 
W i t k o w s k i  mową na pochw ałę ś. p. Stanisława 
P o t o c k i e g o .

Nowa okropna i naycięższa karę za sobą po- 
ciągaiąca zbrodnia iest teraz przedmiotem badań Sądu 
Policyi Poprawczey Obwodn W a r s z a w s k i e g o ,  
w yd zia łu  drugiego. Nieiahi Józef K u s z p i t  włościa­
nin z Powiatu C z e r s k i e g o ,  służąc za parobka w e  wsi 
C e a p l i ń s k u ,  ożenił się przed kilku laty z siostrze­
nicą swoy gospodyni Katarzyną P e r z a k ó w n ą ,  ż y ł  
z  nią znaczny przeciąg c z a s u ,  i  doczekał się potom­
stwa j późniey z niewykrytycli dotąd przyczyn odda­
l i ła  się t»i od swoiego małżonka. K u s z p i t  sądząc, 
i e  żona iego ły d  przestała , pokochał się w młodey 
dziew czyn ie , z którą w związki małżeńskie weyść 
przedsięw ziął,  lecz w te m  dochodzi go nowa wiado­
m o ś ć:  źe dawna żona iego zostaie przy  życ iu , i pod 
nazwiskiem L e w a n d o w s b i e y ,  we  wsi  Ł u b i r i s  
przemieszkiwa. Rozpaczą pobudzony postanowił ićy 
życie odebrać:  w  w yborze  środków zamierzył nay- 
p rzód  ią o t r u ć , łecz gdy ten sposób zbyt trudny byc 
u w a ż a ł ;  obrał wystrzał z.pistoletu za dogodnieyszy, 
Z tern niecofnionem pryedsiewzięciem udał się do wsi 
L u b n a  i w dniu 1. M a i a ' r .  b. wieczorem kaza­
w szy w yw o łać  swoią żonę , strzelił do niey Z pisto­
letu ,  i  nie zważaiąe na to czy celu swoiego dopiął 
Inb ni e ,  uszedł w k r z a k i , a zastrzelona natychmiast 
żyć przestała Sprawca morderstwa przez znaczny 
przeciąg czasu nie b y ł  wykrytym , późniey iednak 
przyznał się do zbrodniczego czynu pod wszclkiemi 
okolicznościami; a po ukończeniu indagacyi, karą 
prawem przepisaną ukaranym będzie.

Na początku z. m. Czerwca kopiąc między W a r ­
s z a w ą  a P o w ą z k a m i ,  znaleziono w zidni S z k i e ­
l e t ,  i na nim ieszcze niezupełnie zniszczony mundur 
żołnierza niegdyś 10 p ułku 'polskiego  zwanego D z i a -  
ł y ń s k i c h ,  na piersiach znaydował się woreczek 
a w nim trzy dwuzłotówki bite w r. 1794. **' moneta 
od strony. Ieżącćy ńa kościach zaśniedziała , lecz z dru- 
giey strony iest tak św ieża , ianby dopiero wyszła 
z pod stępia.

S łużący żydek późno wieczorem niósł flaszę 
o k o w itk i , którą przez nieostrożność wylał na siebie, 
chcąc się otrzeć bierze świecę, le c z  także p rzez 'n ieo­
strożność zanadto przybliża się do oblanej sukni, 
płomień gwałtownie zapalił zmoczoną suknią , a bie­
dny żydek okropnie p o p a rz o n y , pomimo usilnych 
starań lekarskich musiał umrzeć

4go z. m. w Teatrze Łzzienhowskiem liczni’ 
znajdowali się słuchacze. Piękna muzyka OpcrJ 
J a n  z P a r y ż a ,  przyiemnie się w tern m i e y s C U  
w ydała. —

Z  P a r y ż a .  —  Hisl ory i o i y e n c e y i  przez Hr. 
D a r u ,  wyszło ta  drugie  wydanie w S częściach, i 
zapowiedziane iest nowe tłumaczenie dzieł F i l a n -  
g e r i  w  6 tomach z pochwałą autora przez S a l s  i 
i hommentarzem Beniamina C o n s t a n t .

Tow arzystw o umieiętności , literatury i kunsz­
tów w N a n c y  wyznaczyło medal w wartości 3oo fr. 
za naylepsze poema o oblężeniu N a n c y  przez Karo­
la śmiałego, i  o  oswobodzeniu tego miasta przez R e- 
n e II. i 100 F r. za najlepszą medyczną topografią 
pięciu D o w i a t ó w  tego departamentu.

Lćka rz  J o n z a c  czyni obwieszczenie o cudo­
wnym wpływie hrowiey ospy. Zaszczepił ią cztero­
letniemu chorobę angielską cierpiącemu i niedołężne­
mu dziecku nadaremnie pc 3 razy. Ponow ił  to szcze­
pienie 4 ty raz 3o zaklęciami na różnych częściach 
c ia ła ,  co dopiero s ku tk ow a ło ,  i dziecko nietylko na 
ciele zupełnie w yzd row ia ło ,  nie i umysł zdaie się 
bystrzeyszy ohaz.ywać,

P. G a m  b a r t ,  adiunkt astronomii w  M a r- 
s e l i i ,  ndhrył d. i i .  b- tn. p rzy  drugiey gwiaździe 
w Byku nowego kom etę, którego iednak samemi 
oczema teraz doyrzeć nie można.

Ued&kcya F . K r a t t e r a ,  —  Drukiem J. F i l i e r a ,


